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K R A K Ó W .

N a widowisku: przed wczorajszem w
teatize, po B a n d y c i e  przyw ołany Pan 
Chom iński, po G a l o p a d z i e  K o m i c z n e j , 

Wszyscy.

Jutro piękny dramat w  trzech aktach 
pod n a z w ą  T a j e m n i c a  ż o n y .

Przed kilku dniami, osoby, z ły  cel zapewne 
w  tem mające, idących do teatru, o podał u- 
przedzaly fałszyw ie temi słowy: „ N iem asz
d ziś  widowiska, teatr ząm inięty.u Z a - 
pobi:gając nadal podobnemu niegodziwe­
mu postępowaniu, ostrzega się Publicz­
n o ^ , ±e w  każdym  dniu zapowiedziane­
go widowiska w  teatrze, takowe niezawo­
dnie ®  odbywa; —  W szak że  z dwunastu 
reprezentacyj od otwarcia teatru, w  dntu 8 
grut nia i z, po dzień dzisiejszy, jeana tylko 
dla wielkiego m rozu, do skutku niedoszła, 
i  ta W południe zaraz dnia tego, odwołaną 
została.

Wiadomości zagraniczne#

—  Pary i  1 6 Grudnia  —

W czorajsza uroczystość przeszła bez ża­
dnego zakłócenia spokojncści. P aryż znowu 
swobodnie oddycha. Zdaje się jakby ciężka 
hurza bez piorunów przeszła nad nim. Jour­
nal des Debata w  niezmiernie obszernym ar­
tykule rozwodzi się nad samą uroczystością 
i zachowaniem się mieszkańców które bardzo 
ch w ali, gdyż jak ten dziennik twierdzi nie­
przyzw oite okrzyki: „Prec2 z Guizotem.
precz z zdrajcami, precz z Anglikami i l. p. 
gubiły się niepostrzeźone wpośród jednogło- 

. śnych prawie dowodów przeciwnych Im u- 
czuć.“  O godzinie 2giej, m ówi dalej Journal 
d e sD tb a ts , zatrzym ał się karawan przed 
kratami domu inwalidów. Trum na została 
zdjętą i przez 56 m ajtków poniesioną na 
pierw szy dziedziniec gdzie ją  p rzyjął arcy­
biskup paryzki otoczony swojem ducho­
wieństwem. Po odbyciu modłów i pokro­
pieniu święconą w odą, 56 podoficerów za 
niosło trumnę na wzniesienie urządzone 
p rzy  wnijściu do kościoła. O godzinie w
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pól do 3ej duchówrd w  fioletowem ubraniu 
jak  przy  nabożeństwach za męczenników, 

,  p rzyjęli trumnę z wzniesienia, w  te; chwili 
Wewnątrz kościoła zabrzmiał uroczysty marsz 
noszący zarazem cechę żałoby i tryumfu, 
zewnątrz brzm iały działa, gwardya naro­
dowa prezentowała broń i trumna została 
przez m ajtków  i żołnierzy zaniesioną do ko­
ścioła. Przodem zdobytem pałaszem Szedł 
xiąże Joinville. B yła to uroczysta i nader 
wzruszająca chwila. "W szyscy obecni po­
wstali i odkryli g łow y. W id u  z inwali­
dów tworzących szpaler mimo otrzyma­
nych instrukcyi padło na kolana, prawie 
wszystkim  łz y  sp ływ ały  po-.licach. K ról 
w  towarzystwie x iążąt w yszed ł'n a  przeciw 
trum ny. X iąże  JoinvilIe skłaniają® pałasz 
aż do ziemi, rzekł: N . P an ie, oddaję ci 
zw łoki Cesarza Napoleona."— Przyjm uje je 
w  imieniu F ran cyi, odpowiedział król sil­
nym  głosemc Poczem  J. K . Mość zb liży ł 
się do xięcia JoinvilIe i uścisnął mu ser­
decznie i wruszeniem rękę. Jenerał Atho- 
liii niósł na axmitnej poduszcze pałasz N a­
poleona, podał on go marszałkowi Soult, 
który znowu oddał go królowi. „Jenerale 
B ertrand; odezwał się król złóż ten miecz 
Napoleona na jego trumnie" Jenerał Ber­
trand wykonał ten rozkaz. Jenerale G our- 
gaud, m ówił dalej król złóż ten kapelusz 
na trum nie." Stało się podług zlecenia i 
Jcról następnie zajął miejsce po prawej stro­
nie ołtarza. Trum na postawioną została na 
katafalku i nabożeństwo żałobne rozpoczęło 
się. (T u  następuje obszerny opis w ewnę­
trznego przyozdobienia kościoła, i ubrania 
najznakomitszych osób, ale o ministrach 
nigdzie nie ma wzmianki). Żałobne nabo­
żeństwo trw ało dwie gdziny. Zaczęło się 
od De profundisy  potem wykonano z naj­
większą dokładnością reęuiem  Mozarta. O 
godzinie 5 oddalił się król W pośród grzmo­
tu dział. J-rud rozszedł się spokojnie 1 w  
milczeniu.

Z  innego źródła W3rjm ujeray następu­
jące szczegóły: „Skoro karawan przeszedł
przez rogatki N.euilly około óoo uczniów 
szkół na których czele, niesiona była wielka

trójkolorowa chorągiew,' stanęło obok kon­
woju , i tow arzyszyło mu aż do końca pól 
elizejskich. G d y  kilku oficerów gw ardyi 
narodowe; chciało im odebrać ich chorą­
giew, powstała sprzeczka, w  której oficero­
w ie zostali odparci i zelżeni. Następnie ta 
gromada która wzm ogła się do 4 ,ooo lu­
dzi udała się przed pałac ministra spraw 
zagranicznych w y  dając tam grzmiące okrzy­
ki. Słyszano tam: , ,Precz z ministrami! 
precz z zdrajcam i! precz z Guizotem! Po­
tem śpiewając M arsyliankę udała się ta gro­
mada na plac Vendom e, złożyła u stóp ko­
lum ny wieniec z nieśmiertelników i wśród 
ciągłych śpiewów i krzyków , udała się na 
drugi brzeg Sekw any. W ieczorem  miasto 
b yło  zupełnie spokojne.

—  D n ia , 1 7  G " u d n ia .  —

Móv ią dziś, i e  ministrowie zaraz po u- 
kończeniu nroczystości żałobne; zgromadzili 
się i naradzali, czy nie b y ło b y  stósownem 
rozwiązać gw ardyę narodową p aryzk ą , z 
puvrodu niew łaściw ych okrzyków  przy po­
grzebie. W iększość gabinetu L yła  przeciw 
temu projektowi i W końću tenże został 
odrzucony.

W n ętrzn e kościoła inwalidów^ pozosta* 
wiono w  takiip stanie jak było pi’z y  uro­
czystości żałobnćj. N aw et oświetlenie ty ­
siącami świec i róźno-kolorowych ogni u- 
trzym ane jest ciągle i kościół bez przestan­
ku natłoczony jest ciekawemi tłoczącemisią 
dla zobaczenia nagrobka. Czterej inwalidzi 
z lancami krepą pokrytem i, trzym ają straż 
na czterech rogach katafalka.

W czo raj grojnada około 800 ludzi, któ­
rych prowadził jakiś m iody człowiek z trój­
kolorową chorągw ią, chciała jak się zdaje 
opanować posterunek w arty  p rzy  chateau 
d’eau ale .gw ardya municypalna rozpędziła 
w ichrzycieli a ich ośmnastoletn" p .zyw ó d z- 
ca zosłał uwięziony.

Sprawa wschodnia uważaua jest zaskoń- 
kzouą, bo nie można przypuszczać, aby Ibra- 
him pasza chciał nie usłuchać rozkazu ojca, 
albo żeby zawarte przez kommodora N api-r 
ugoda nie została potwierdzoną. Jedna oko-
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lićiność wznawia obawy. Korespondencya 
I rowadzona m iędzy kommodorera Napier i 
Boghos b e jem  została oddaną statkowi pocz­
towemu l'O rien ta l a ten w  Malcie m iał ją  
oddać sta tk o w i Jleclo , który w  dn iu  4 przy­
b y ł do M a rsy lii . Dziwiono się  przeto  nie­
zmiernie w  tem  m ie ś c ie ,  k ie d y  wczoraj przy­
b y ł znowu z M alty jeden statek pocztowy 
an g ie lsk i Acheron  i nie p r z y w ió z ł żadnego 
listu , prócz bardzo pilnej depeszy dla lorda 
Palmerston, Domyślają się, że pozawarciu 
ugody jak iś w a ż u y  w y p a d e k  zajść musiał na 
W sch od zie , k tó r y  a n g lic y  chcą w sekrecie u- 
trzym ać, p o n iew a ż  b e z p r z y k ła d n e m  jes t a b y  
statkowi pocztowemu nie dozwolono żadnego 
listu  zabrać.

Giełda 17 . Chociaż obaw y spekulan­
tów ze względu na niespokojności mogące 
wybuchnąć w czasie uroczystości żałobnej 
nie stwierdziły się, kursa jednak bardzo się 
słabo trzym ają. Dźiś rozchodziły się najroz­
maitsze pogłoski. Mówiono o niezgodach 
w  gabinecie i o dym issyi ministrów. Rów­
nież słychać było o doniesieniach z Konstan­
tynopola, podług których sułtan nie chce za­
twierdzić ugody zawartej przez kommodora 
Napier. T e  podania jednak zdają się być 
bardzo niepodobnemi do prawdy, ponieważ 
niepodobna, żebyśm y już mieli doniesienia 
jak przyjęty być mogła w  Stambule ugoda 
zawarta w dniu 27 w Alexandryi. Może być 
iż te pogłoski gruntują się na kilku artykułach 
dzienników angielskich, w których powie­
dziano, ze sułtan nie chce odwołać dymissyi 
Mehmeda.

—  Bruxclla ,16 Grudnia. —

Postanowienie królewskie nadając ty ­
tuły xiążętoin krwi brzmi dosłownie jak na­
stępuje:

>,Leopold i t. d. Ponieważ pragnie­
m y wszystkie w ęzły  jakie naszych ko­
chanych synów z narodem łączą ściślej 
związać, i od dziecień^WŁ. ozwycZaić ich 
z uczuciami i wspomnieniami ludu, posta­
nawiamy przeto.* A rt. 1. Nasz ukochany 
syn Leopold, Ludw ik, Filip, Mar ja, W iktor,

przyjmie tytuł xięcia Brabancyi. Teu 
tytuł nadal używanym  ma być zawsze 
przez najstarszego. syna królewskiego a w  
braku tego przez najstarszego z wnuków 
króla.— Art. 2) Nasz ukochany syn, xią- 
żę Filip Eugeniusz, Ferdynand, M arja 
Klemens B aldw in, Leopold Jerzy p rzy j­
mie tytnł hrabiego Flandryi. —  Bruxtlla 
i 4 grudnia i 84o. (podp.) Leopold.

—  Konstantynopol 2 G rudnia  — ■
P aropływ  z S y ry i, który w  dniu x8 

opuścili Beirut, p rzyw iózł nam nowe do­
niesienia o zwycięztwacli. Szybko postę­
pują rzeczy, jedno miasto po drugim wpa­
da w ręce sprzymierzonych. Balbeck, Jaffa, 
Jeruzalem, Kaiffa, są już zajęte przez w oj­
sko tureckie. G arnizony egipskie tych miejsc 
liczące razem 5ooo ludzi, poddały się po sła­
bym  oporze. Zdaje się, ie  odwrót Ibrahimado 
Egiptu stał się dla niego niepodobnym. Zdaje 
się że zamiarem jego jest cofnąć się przez 
pustynię do A rab ii, a zlamtąd do Egiptu, 
gdy jednak plan ten niepodobnym jest do 
wykonania dla takiej arm ii, powszechnie 
przeto mniemają, że oddaw szy na los re­
sztę wojska w  S y ry i z m ałym  orszakiem 
usiłować będzie uciec przez pustynię. W  
ostatnich czasach starał się on zawsze o 
zw iązki z beduinami i nawet zaślubił cór­
kę potężnego naczelnika arabskiego. U ka­
zanie się Napiera pod Alexandryą, wielkie 
tu sprawiło wrażenie. Jest to istotnie naj­
mocniejsza chwila w  sprawne egipskiej, w  
której idzie o być albo nie być Mehme­
da A li ,  i to przed najw yższą instancyą. 
Dowiedzieliśm y się  już i tu, że M eh - 
med poddał się W końcu i przyjął wa­
runki jakie mu traktat lipcow y przedsta­
wiał. A le  jeśli poddanie się Mehmeda nie 
zgadza się dosłownie z ultymatern mocarstw 
to jest jeśli 011 nie poddaje się porcie 
bezwarunkowo, w  takim razie rzeczy są 
jeszcze tak samo zawikłane jak pOprze- 
nio, i wice-król ciągle jeszcze jest bun­
towniczym  lennikiem.



Przyjechali n o  k iu k o w a .
Od dnia 4  do dnia 5 Stycznia.

ob., z Polski; —  TruśkuwiecLi Jan ob., W olski  
Kanty ob., Bukowski Michał ob., Zdanowuki 

W błecki Walenty ob., Brudziński Jacenty ob., z Galicyi. 
ob., Zdanowski Floryan ob., Darowski Felix

D o n I e s k i i i u l i r x ę ( t o w e .
N r o 1751.

T rybunał I , I nstancyi.
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Gdy w Massie Franciszki Patzakowej i 

Jerzego Hefelmejera znajduj s ię  w depozy­
cie sądowym kwota zip. 1 gr. 8 w gotowi-  
znie, oraz W massie nieobecnego W incentego  
W ernera kwota ałp. 185 gr. 29, także* w go-  
low iźn ie ,  przeto Trybunał po wysłuchaniu 
wniosku urzędu publicznego, wzywa wszyst­
kich prawo do rzeczonych mass mieć m ogą­
cych, ażeby w terminie trzech miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia ?. stosownenu do­
wodami do Trjhui-alu zgłosili  się pod rygo­
rem przyznania skarbowi mess powyższych.

K raków dnia 21 grudnia 1840 r.
Zast. Prezesa Sędzia App.

M. Su C Z Y Ń S K l .

(Ir.) Zast. Se kr. Tcyb. Brzeziński.

N r o 6955.
T rybunał I . I n s t3ncy'i .

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  jego Okręgu.

W zyw a mających prawo do spadku po 
xię>tzu Cyprynnie Gdowsliini w r. 1824 zmar­
ł y m ,  ażeby w terminie trzech miesięcy od 
daty pierwszego obwieszczenia zgłosili się do 
Trybunału z stósownemi dowodami po ode­
branie Z depozytu sądowego ohłigu na złotji, 
413 gr. 2 2 .  o t b Z  gotowizny w kwocie zip. 1 2

gr 9 pod rygorem przyznania tychże k r ó t  
skarbowi publicznemu.

Kraków ó. 29 grudnia 1840 r.
Zast. Prezesa Sędzia App,

M. S o c z y ń sk i .
(Ir.)  Zast. Sęka. Tryb. Brzeziński

Nro 5498.
T rybunał I . Instancyi.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  jego Okręgu 

W zywa mających prawo do spadku po 
\ laxy in il ian ie  Fentler w r. 1825 zmarłym, 
ażeby w terminie trzech miesięcy od daty 
pierwszego ogłoszenia niniejszego zg łoski s ię  
do Trybunału po odebranie z depozytu są ­
dowego kwoty złp. 8 gr. 7 w gotowiźnie pod 
rygorem przyznania tejże skarbowi publi­
cznemu.

Kraków d. 21 grudnia 1840 r.
Zast. Prezesa Sędzia A pp,

M. S OCZYŃSKI.
O rO Zast. Sokr. Tryb. Brzeziński.

Prawnie zajęta stolarzczyzna; zwierciadło  
landszafty i fuzyo, będą dnia 8 stycznia / ,  b. 
1841 o godzinie 10 z rana w Sukiennicach  
miasta Krakowa przez publiczną iicytacyą  
sprzedane.

Kraków d. 2 stycznia 1841 r.
Dziurkowski Kom. Sąd.

D oniesienia prywatne.

S i O § W  d o  Ł o t e r y i
fiUassyczfltej

K r ó l e s t w a  P o l s k  . e g o  
nabyć można każdego czasu w  mojem kan­
torze vv Rynku pod Liczbą Nro 2 3 7 .

(2r.) T e r e s s a  F r i e d le in .

Kryspin Ar. Żeleński,
płacąc wszystko doraźną g o tó w k ą ,  ostrtega  
wszystkich kupców i rzem ieślników, ady na 
imię da domu lub dóbr jego  na borg nie da­
w a li ,  nie robili; w przeciwnymrazie szkodę  
wynikłą sam sobie borgujący przypisze.

(trOI


